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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna. w domn W-go Michelsonaj. 
obók Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : -Redakcyja, obiedwie 
księgarnie, oraz poza granicami guberni wymienione obok agen- 
tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler"|w Brzezinach 


w Warszawie. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Wiadomości Bieżące. 


— BF szystkie pisma Warszaw- 
skie z dnia 2 b. m. zamieszczają postano- 
wienie Warszawskiego Jenerał-Qfubernato: 
ra Jenerał-Adjutanta Hurko, wydane we 
wasi Sacharowie d. 15 lipca r. b., w którem 
to postanowieniu tenże Jenerał-Grubernator, 
na podstawie raportu urzędnika swego do 
szczególnych poruczeń, radcy kołegijalnego 
Pankowa (o nieporządkach d. 18 czerwca 
w cyrku Salamońskiego) oraz dołączonego 
do raportu śledztwa i przekładu artykałów 
pomieszczonych w polskich gazetach i dzien- 
nikach o cyrku Salamońskiego i klownie 
Tantim, rozkazał: 1) Trzydziestu studentów 
warszawskiego uniwersytetu zamknąć w 
areszcie policyjnym na czas od dwóch ty- 
godni do 2 miesięcy; 2) toż samo uczynić 
z dwoma mieszkańcami m. Warszawy pp. 
S. i R; 8) Wydawców zaś gazet i dzien- 
ników skazać na kary pieniężne: wydawcę 
tygodnika Prawda (za art, w nr, 26) na 
300 rs; wydawców: Tygodnika Mód (za art. 
w nr. 26), Tygodnika Ilustrowanego (za art, 
w nr. 233) Kolców (za wiersze 1 art. w 
nr, nr. 25 i 26) i Przeglądu Tygodniowego 
(za art. w nr. 26)—każdego po 500 rs. 
wydawcę Kurjera Codziennego (za art. w 
nr. 156) na 750 rs., wydawcę Biesiady Li- 
terackiej (za art. w ar. nr. 22 i 25) na 1000 
rs. wydawcę Gazety Polskiej (za art. w nr. 
129) na 1,500 rs. wydawców: tygodnika 

ycie (za art. w nr. 24), tygodniku Kłosy 
(za urt. w nr. 1147) i pisma codziennego 
Dziennik dla wszystkich (za art. w nr. nr. 
126, 180 i 133) każdego po 2,000 rs; wy- 
dawcę Kuriera Warszawskiego (za art. w 
nr. nr, 167, 173 i 180) na 2500 rs. 4) 
W prowadzenie w wykonanie tego postano- 
wienia polecić warszawskiemu ober-poli- 
oemajstrowi. 


— Ważne dla właścicieli do- 
mów i lokatorów. Podług obowiązu- 
jących dotychczas przepisów, kontrakty naj- 
mu lokali należało spisywać na papierze 
stemplowym wartości l rs., albo Żrs, 50 k., 
albo 4 ra. 80 k., względnie to wysokości 
komornego. Wykraczający przeciw powyż- 
szemu przepisowi, tak właściciele lokalów, 
jak iich dzierżawcy, każdy z osobna, 
podlegają karze, dziesięć razy przewyższa - 
jącej wartość odpowiedniego papieru stem- 
plowego. Obecnie, poczynając odd. 1(13) lip- 
ca r. b., zgodnie z Najwyższą sankcyją de- 
cyżyi Rady Państwa: 

1) Kontrakty najmu wszelkich lokali, 
skoro suma dzierżawy rocznej nie przewyższa 
500 rs, mają być spisywane na papie- 
rze zwyczajnym opatrzonym 80-cia kopiej- 
“kowa marką stemplową, bez względu na 
formę i liczbę arkuszy rzeczonych kon- 
traktów. 

2) W razie odstąpienia innej osobie 

raw do dzierżawy lokalu, skoro wysokość 
Eonatógo przewyższa 5U rub., odpowiedni 
dopisek na kontrakcie winien być opatrzo- 
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Petroków, dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1887 r. 


w Będzinie 


w Dąbrowie 


ny dodatkową 80-cio kopiejkową marką. 

3) Do kaźdego pokwitowania z odbioru 
komornego, przewyższającego 5 rsr. obo- 
wiązkowo dołączać należy markę 5-cio ko- 
piejkową. 


— WUpały parotygodniowe, przerwane 
dopiero wtorkowym (dnia 2 sierpnia) de- 
szczem, wielce się dały wszystkim we zna- 
ki. W mieszkaniach nawet ku północy 
zwróconych gorąco było obezwładniające. 
Termometr wskazywał po 20 kilka stopni 
Reaumura w cieniu; w słońcu zaś docho- 
dził 38 stopni, —To też gdy z poniedziałku 
na wtorek niebo się na wieczór zachmu- 
rzyło i wiatr zrywać się począł, wszyscy 
byli pewni, że burzą nadciąga. Tymczasem 
skończyło się w nócy na suchym choć silnym 
wietrze, który ochłodziwszy zupełnie atmo- 
sferę, sprowadził we wtorek nad ranem, rzę- 
sisty, ale zupełnie ciepły, całodniowy deszcz, 
Odtąd mamy już ciągle chłodne powietrze, 


— Pożar. Gdyby nie dzielny ratu- 
nek naszej straży ogniowej, jużby dzisiaj 
cala dzielnica naszego miasta, zwana Wiel- 
ką Wsią, leżała prawdopodobnie w gruzach. 
Gdy bowiem z poniedziału na wtorek u- 
biegłego tygodnia, wieczorem, po kilkuna- 
stu dniach szalonego upału, powstał silny 
wiatr—nagle 0 godzinie l-ej w nocy roz- 
legł się silny i nagły alarm trąbek i dzwon- 
ków pożarnych, a olbrzymia łuna we wscho- 
dniej stronie miasta szeroko rozpostarła się 
na czurnem, zachmurzonem tle nieba. W 
kwadrans, kilka budyaków drewnianych na 
ulicy Targowej na Wielkiej Wsi stało już 
w ogniu, ale też jednocześnie stanęły w og- 
niu i rzuciły się w sam środek płomieni 
oddziały III i V straży, po chwili nadcią- 
gnął IV i pozostałe, Ratunek wszystkich od- 
działów był tak energiczny i dzielny, że 
straszny żywioł umiejscowiono kompletnie, 
przez rozebranie sąsiednich z obu stron 
budynków i szybkie zalewanie wodą pulą- 
cych się. Siedm godzin pracowała straż 
w pocie czoła 1 zasłużyła sobie na 
jednomyślne pochwały tak  poszkodowa- 
nych jak i świadków tego groźnego wido- 
wiska.—Spaliły się drewniane, z takiemiż 
zabudowaniami, posesyje mieszczan: Joska 
Izraelowicza, Kaczmarskiego i Zygmunto- 
wieza; szkód 1 strat szacują blizko na 5000 
rs. Nie obeszła sią też i bez wypadku: 
jeden ze strażaków oddziału II-go załamał 
się wraz z sufitum i spadając w sam środek 
płomieni mocno potłukł sobie biodra, — 
inny znów z oddziału III-go poparzy! so- 
bie oczy i te p. 

— Wykreśleni zostali z liczby 
członków str, ogn. piotrkowskiej, nu sku- 
tek polecenia władzy: Ludwik Bergeman, 
Leon Glicksman, Lewi Horowicz, Pinkus 
Horowicz, Paweł Keizik, Wincenty Kraus, 
Robert Krüger, Piotr Piętka, Roch Sokół 
Michał Spysz, Henryk Hojn, Cofnięto zaś 
wykreślenie i ponownie wpisano na listę 
członków straży pp. Krensa i obu Szpanów, 
na skutek sprawdzeniu, że są tutejszymi 
poddanymi. 


-TYDZIE 


Nr. 32. 
doi 
OGŁOSZENIA. 


za Í razowe po «op. 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsco. 


zu 3—5 razowe po kop. $ za 


y 


za 7—10 razowe pò kop. 3 xa 


Reklamy po 10 k. za w. petitu. 


Cena ogłoszeń zagranicznych po 
0 kop. od wiersza. 


WEZ oE DA 


Prenumeratę przyjmuja w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—prócz tego, 

w Czestochowie W Gaszteeki. 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul 

~ Tomaszewski J. 


„ Łasku W. Grass, ' 
Łodzi „ Janiszewski Leopold 
Radomsku „ Goszczyński Franciszek 
Rawie „ E. Sulimierska, 
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— Zuchwałej kradzieży dopuścili 
się jacyś złodzieje w poniedziałek ubiegły, 
gdyż w samo południe, wszedłszy do mie- 
szkania p. N. Kobierzyckiego w domu Mor- 
chnera, na drugiem piętrze od frontu,i o- 
tworzywszy takowe witrychem, zabrali te- 
muž p. K. wszystko ubranie zimowe i let- 
nie oraz bieliznę, pozostawiając jedynie 
pościel na łóżku, Słowem, poszkodowany 
oblicza szkód na rs. 400. 


—,„Ciemno i ciemno” — wciąż słychać 
było narzekanie... A jakże miało być widno, 
skoro na 180 przeszło latarni, zaledwie 80 
miało u nas brenery z okrągłemi knotaml 
Skoro się jednak o tem obetnie przekonano, 
polecono entreprenerowi, aby natychmiast 
wszystkie bez wyjątku latarnie miejskie 
zaopatrzone zostały w okrągłe knoty. Bę- 
dzie więc cokolwiek jaśniej. 


— Nie możemy się doprosić pod- 
czas upałów o skrapianie ulie wodą —, nie= 
umiemy sobie co prawda wytłomaczyć, dla- 
czego nie wda się w tę sprawę miejscowa 
władza, skoro rzecz wiudoma, że pp. wła- 
ściciele kamienie sami z własnej inicyjaty= 
wy nie wprowadzą nigdy tej innowacyi do 
Piotrkowa i pie rozkażą swym stróżom aby 
codziennie, o D-ej z rana, i o 7-ej godzinie 
wieczorem, skrapiali chodniki i ulice przed 
ich posesyjami, jąk to ma miejsce w War- 
szuwie i innych miastach gubernijalnych. = 
Czynność ta tak nawet niepotrzebną wyda- 
je się dotąd tutejszej policyi, że któregoś dnia 
byliśmi świadkami, jak przechodzący przy- 
padkiem strażnik strofować począł jednego 
z właścicieli cukierni za to, że ten polecił 
podczas upału rozlać na ulicy przed we- 
rendą parę konewek świeżej wody. 


— Na cmentarzu tutejszym katolie- 
kim, mającym coraz więcej pięknych nagrob- 
ków i ozdób z drzew i kwiatów, daja się uczu- 
wać tu i owdzie stęchlizna, szczególniej w 
miejscach, gdzie jest wiele niepotrzebnych 
zarośli, chwastów i gdzie zagęsto sadzono 
drzewa i krzewy. Taka stęchlizna i wilgoć 
zanieczyszczają powietrze, a nąwet przy- 
czyniają się do uszkodzenia nagrobków, 
oraż sprowadzają rdzę na otoczeniach żela- 
znych. Podajemy to pod rozwagę komitetowi 
ementarnemu w tej nadziei, że przedsię- 
weźmie śródki zaradeze przeciw złemu. 

Na południowym skraju tegoż ementarza 
apostrzegliśmy też w tych dniach dwa 
groby murowane z zawalonemi sklepienia- 
mi. Jeden z nich mieści zwłoki ś. p. Wit- 
kowskiego Franciszka, drugi znajduje się na 
tejże samej linii więcej ku wschodowi, o 
kilkanaście kroków dalej. Zniszczenie gro- 
bów przytrafia się i w innych miejscach 
cmentarza. Dostrzegliśmy też kilka obalo- 
nych i połamanych nagrobków. 

Rozsypujące się groby, ze względu głów- 
nie sanitarnego, dopominają się jak naj- 
prędszej restanracyi, lub zasypania ich zie- 
mią. Połamane zaś nagrobki potrzebują 
odnowienia. Krewni więc, pozostali po 
zmarłych, których groby i nagrobki uległy 
zniszczeniu, powinniby bezwłocznie przy- 
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stąpić do naprawy zniszczonych lub do ich; dzo wiele rodzin nie jest w stanie uczyć 


przerobienia. 


— Przez niedozór. W ubiegłą śro- 
dę nu Wielkiej Wsi około posesyi spalo- 
nych w m. marcu, jeden z właścicieli tych 
posesyj pozostawił na podwórzn sanie dre- 
wniane, postawiwszy je wązkim bokiem do 
góry. Otóż dwojga dzieci bawiących aig 
wciąż włażeniem na te sanie, jedno zeska- 
kując przewróciło je na siebie i zostało na 
śmierć zgniecione. Było to dziecko stra- 
żnika więziennego, lat 7 mające. Winny 
niedozoru do odpowiedzialnosci sądowej po- 
ciągnięty został, 

— Mościół farny. W vujstaroży- 
tniejszym i historycznym tutejszym kościele 
farnym z 13-o wieku, w środkowej jego 
części, pó nad ławkami, już od czerwca r.b. 
ustawione rusztowania służą do odnawiania 
sklepienia gotyckiego, którego wszakże mu- 
rarze nie zmieniają, tylko żebra jego niekształ- 
tne prostują i obciągają podług szablonów. — 
Połowa tego środkowego najwyższego skle- 
pienia, ciągnącego się od chóru do presbite- 
ryjum, już od paru tygodni ukończona, u dru- 
ga sią wykończa. Skoro te roboty po usunię- 
ciu rusztowań uwidomią się całkowicie dla wi- 
dzów pomówimy o nich obszerniej. Zamiarem 
komitetu nadzorczego jest odmalować cały 
kościół wewnątrz. 

— W poczet kandydatów do po- 
sad sądowych przy tutejszym sądzie okrę- 
gowym zapisali się w tych dniach pp. A. 
Zylbersztein i I. Ignatiew. Obadwaj ukoń- 
czyli wydział prawny w warszawskim uni- 
wersytecie. 

— Mopuły na wieżach farskiej i po- 
pijarskich, wraz z gałkami i krzyżami na 
nich, zostały świeżo odnowione. 


Zatonięcie. Stanisław Przygodz- 
ki, alumn 4-0 kursu seminaryjum wło- 
cławskiego, w dyecezyi kujawsko-kaliskiej, 
20 letni syn oficyjulisty dr. żel. na stacyi 
Piotrków, kąpiąc się w towarzystwie kilku 
mężczyzn w rzece Warcie we wsi Kijowie, 
tknięty prawdopodobnie apopleksyją lub 
paraliżem serca, nagle zakończył życie, 26 
lipca r. b. o godz. 5 po południu. Zwłoki 
jego pędem rzeki uniesione między korze- 
nie starych dębów, odnaleziono w godzinę 
po śmierci i po danym bezskutecznie ratun- 
ku, przewieziono do kościoła we wsi Kru- 
szynie, gdzie po odbytem nabożeństwo ża- 
łobnem przez miejscowego proboszcza i 
kilkunastu kolegów zmarłego, wobec licz- 
nej rodziny i tłumu ludu pochowane zosta- 
ły na Kruszyńskim cmentarzu, 


— Z Nowego Miasta. W niedzielę 
24 lipca, amatorzy przedstawili w Nowem 
mieście z powodzeniem komedyję „Greldhab” 
w tamecznym zakładzie leczniczym. W tydzień 
później 31 lipca pan Naczelnik gubernii 
piotrkowskiej  zwiedzał Nowe Miasto. 
Najważniejszą jednak dla kurącyjuszów 
wieścią jest to, że w przejeździe z Zako- 
panega do Warszawy, ma wstąpić do te- 
goż zakładu znany powszechnie nasz ro- 
dak Dr. Juljan Ochorowicz, dla zastosowa- 
nia wspólnie z doktorem Rzeczniowskim, 
metody kypnotyzowania przy kuracyi tu- 
tejszej, zwłaszcza w chorobach nerwowych. 
Dr. Rzeczniowski ma być wielkim zwolen- 
nikiem tej metody, 

— Z Będzińskiego donoszą, że w 
d, 28 b. m. po południa, nawiedziła tamtej- 
szą okolicę gwałtowna burza. Ulewa i czę- 
ste pioruny około dwóch godzin trwające, 
poprzedziły grad wielkości laskowego orze- 
cha. Pioruny w starym Sosnowcu za- 
biły male dziecko, w Milowieach 16 letnią 
dziewczynę, a w Strzemieszycach Wielkich 
14 letnią dziewczynkę. 


— Mieszkańcy Łodzi (!) za po- 
średnictwom „Kur. Poran.” głoszą o braku 
nauczycieli języka polskiego w ich grodzie(/) 
gdyż posiada on obecnie tylko dwie nauczy- 
cielki wykładające ten przedmiot. Ztąd bar- 
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swych dzieci, ponieważ damy owe, mając 
inne jeszcze wykłady, rozporządzają dla ję- 
zyka polskiego małą nader ilością godzin. 


— Zamiana. P. Kunitzer, posiadający 
w Widzewie pod Łodzią wspólnie z p. Hoin- 
zlem fabrykę wyrobów bawełnianych, już 
dawno nabył pod budowę tej fabryki 42 mor- 
gi gruntów włościańskich, podchodzących 
pod ukaz z r. 1864-go. Sprawę tę poruszy- 
ły władze włościańskie i p. K. obecnie daje 
w zamian włościanem 90 morgów gruntów 
folwarcznych w innem miejscu. Z polecenia 
władz dokonywają się też pomiary tych 
gruntów. Pp. K. i H. są poddaaymi tutej- 
szymi. 

— Wykonanie ukazu. Od paru dni 
wójci gmin w pasie granicznym w Sosno - 
wiekim z rozporządzenia wyższej władzy 
administracyjnej odbierają od wszystkich 
dyrektorów lub zarządzających zakładami 
fabrycznemi piśmienne dekleracyje, że bez- 
zwłocznie, pod skutkami prawa, przestaną 
się zajmować swemi czynnościami, Ponie- 
waż wszystkie okoliczne fabryki i kopalnie 
zarządzane były przez cudzoziemców, prze- 
to w chwili obecnej pozostają one de jure 
bez zarządu. 

Znaczna większość dyrektorów i zarzą- 
dzających wystąpiła już duwniej z podania- 
mi o przyjęcie poddaństwa rosyjskiego, lecz 
dopiero kilku otrzymało pożądane rezolu- 
ayje. 

— Fubrykanci m. Tomaszowa 
rawskiego, wniesli do pana ministra 
spraw wewnętrznych podanie o przeniesie- 
nie zarządu powiatowego z Brzezin do 
Tomaszowa. Magistrat tego miasta zobowią- 
zał się ponieść wszelkie połączone z tem 
wydatki i dostarczyć bezpłatnie odpowie- 
dniego pomieszczenia na biuro. 


BV Brzezinach powstała kasa 
pożyczkowo-wkładowa dla urzędników miej- 
scowego zarządu powiatowego, zatwierdzo- 
na w tym czasie przez właściwe ministe- 
ryjum. 


— Pod Hnowłodzem,—jak pisze 
„Kur. W arsz.*—banda cyganów napadła na 
domek leśnika, który znajdował się na 
ałużbie, a w domku była jedynie jego żona. 
Pomimo oporu i krzyków biednej kobiety, 
cyganie powyciągali z szaf i skrzynek ubra- 
nie i drobniejsze ruchomości, zabrali 25 
rs. gotowizny i powsiadawszy na wozy, z 
łupem uciekać zaczęli. Tymczasem nadszedł 
leśnik i dowiedziawszy się o napadzie, 
przebiegł poprzecznemi ścieżkumi do sąsied- 
niej wioski, gdzie zebrawszy włościan, wraz 
z nimi drogę cyganom zastąpił. Tu, po 
krótkiej bójce, czepiając się zaprzęgów ko- 
ni, udało się włościanom cały tabor wziąć 
do „niewoli” i odstawić do Rawy, gdzie 
drugi akt tego dramatu odgrywać się bę- 
dzie przed kratkami sądowemi. 

— Wrządzający doroczne przyjęcia 
i iluminacyje w kopalniach soli w Wieliczce, 
p. Franciszek Klein, donosi nam, że zwie- 
dzanie kopalń, zamiast 18-go sierpnia, od- 
będzie sięw tym roku d. 14 tegoż sierpnia, 
i że bilety już teraz nabywać należy, bądz to u 
pana Kleina, bądź u p. Biasona w Kra- 
kawie. 


— „Stanowisko Tow. Kred. wo- 
bee niszczenia dóbr”. — Pod tym tytułem 
p. Józef Jeziorański zamieścił obszerny ar- 
tykuł w trzech numerach warszawskiego 
„Słowa”, które, nie odstępując od swoich 
dotychczasowych zasad, znacznie się 
ożywiło od czasu przejścia redakcyi w ręce 
p. Mścisława (Grodlewskiego, b. redaktora 
„Niwy“. 

— Ola niemieckie na zboża ob: 
ce nałożone, w wysokości przedtem nie pra- 
ktykowanej, przedstawiane były podczas wy- 
jednywania odnośnego prawa, nie jako sro- 
dek wspomożenia łaknąceyo fiskusa, lecz 
jedynie jako sposób ratowania u padającego 
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rolnictwa. W ystępujących przeciw temu 
środkowi w imię interesu ubogich spożywców 
czyli znakomitej większości narodu, uspa= 
kajano tem zapewnieniem, że cenom zboża 
krajowego nie dozwoli wzrość nadmiernie 
napływ, pomimo ceł wysokich, zboża zagra- 
nicznego, Sąsiedzi, wschodni mianowicia— 
utrzymywano —nie mając dla swej produkcyi 
rolnej innego zbytu, muszą bez względu na 
opłaty celne, do Niemiec odstawiać zboże; 
oni więc tylko ciężar cła poniosą, s wpływu 
jego konsumenci niemieccy wcale nie poczują. 
Jeżeli taki obrót przyjmą rzeczy —odpowia- 
dano protekcyjonistom —to jakąż korzyść 
odniesie z ceł tych rolnictwo niemieckie, 
dla którego one zostały ustanowione? Rol- 
nietwo—odpierali inicyjatorzy prawa celne- 
nego—otrzymywać będzie tytułem zapomo= 
gi cały dochód z ceł zbożowych, którego 
fiskusa na rzecz rolników w całości się 
zrzeka. 

W ten więc sposób rolnicy nasi cały 
zysk juki własna ich ziemia i praca przy- 
nosićóby im mogły, oddając w postaci opła= 
canego cła niemeom, mają niemieckie wspie- 
rać rolnictwo: Zapomoga ta—z naszej stro- 
ny wcale nie dobrowolna-=miała być ofia- 
rowaną rolnikom niemieckim przez ich 
fiskusa. drogą zmniejszenia podatków. Otóż 
wskutek dawniej uchwalonego prawa o uży- 
ciu ola na zboże i bydło na potrzeby 
komunalne pojedyńczych państw niemieo- 
kich, wpłynęło do kasy królestwa pruakie- 
go za rok obrachunkowy 1886/7 przeszło 
21,000,000 marek: z tej sumy przekazano 
tylko 6 milijonów marek kasom kamunalnym 
wszystkich prowineyj, a z tej sumy nu Ka. 
Poznańskie, niby jako pograniczne, najbar= 
dziej narażone na konkurencyję naszego 
zboża, przypadło zalędwie marek 09,398. 
Tyle zatem wynosi obiecywana ulga w po- 
datkach, a co do reszty, fiskus wyreczał 
rolnietwo. 

— Listy od Redakcyi. 

— Pp. Przyjmującym prenumeratę w miastach powisa- 
towych. Prosimy nirzejmie o uregulowanie z Re- 


dakcyją rachunków za rok bieżący tak za prenumeratę 
jak i ogłoszenia. 


— W Sianisławowie w Galicyi zmarł przed 
kilkoma dniami ś. p. Agaton Giller, autor i publicy- 
Sta, Urodzony w Opatówku pod Kaliszem w 1831 r. 
8. p. Agaton studyja uniwersyteckie odbywal w Kra- 
kowie, pisał wiele, a pomiędzy innemi: „Podróż do 
Syberyi” (2 tomy), „Opis krainy zabajkalskiej w Sy- 
beryi” (3 tomy). Od dłuższego czasu przebywał za 
granicą, w Dreznie, Paryżu i Rapperswylu. Ostatnio 
bawił we Lwowie i w Stanisławowie na Pokuciu, 
gdzie też umarł, 


Z sali sądowej. 


25 b, m. w wydziale karnym tutejszego 
sądu okręgowego rozpatrywaną była sprawa 
kupca z m. Radomska, Rubina Skórnickie- 
go, oskar zonego z artykułu 1666 kodeksu 
kar. Sprawa ta, którą w streszczeniu przy- 
taczamy, wychodzi po za obręb spraw zwy- 
kłych i staje się interesującą nietylko dla 
prawników, ze względu na zastosowanie 
do czynu Skórniekiego artykułu 1665 kodek= 
su karnego, lecz i dla ogółu, jako przy- 
kład sposobów osiągania zysku przęz nie- 
których bogatszych nawet i większych ma- 
łomiasteczkowych kupców izraeitów, 

20 czerwea 1886 r. w piątek o godzinie 
5 popoł, do pomoenika ekspedytora stacyi to- 
warowej radomskiej Zommera, zgłosił się 
kupieć z m. Radomska Rubin Skórnieki, z 
prośbą o wydanie towarów tabacznych, na- 
deszłych z Warszawy od „Braci Polakie- 
wiez*. Przedstawiając przytem duplikat 
listu frachtowego ua towar wagi 36 pudów, 
zawarty w Y skrzyniach i oceniony na 
rs. 73 kopay Skórnicki prosił Zommera o 
natychmiastowe wydanie towaru, gdyż „za- 
raz szabas nadchodzi* i tym sposobem zmu- 
szony będzie pozostuwić na składzie towar 
do poniedziałku i niepotrzebnie opłacać 
skłądowe...; należną zaś sumę 465 rs. 77 k. 
wraz z zapłatą za przewiezienie, Skórnieki 
przyobiecał „w tej chwili zanieść do kasy 
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stacyjnej*. —Zommer, znając Skórniekiega 
jako jednego z zamożniejszych kupców, 
który często i akuratnie odbiera towary ze 
stacyi kolei, zrobił mu tę dogodność i ze- 
zwolił na odbiór towaru, pozostawiając list 
frachtowy w jego ręku. Jakoż Skórnicki 
natychmiast przewiózł towar do swego ma- 
gazynu. — Zommer, przy nawale różuorod- 
nych zajęć, zapomniał wkrótce o wyświad- 
czonej grzeczności i nie skontrolował w 
kasie, czy nuleżność za towar uiszezoną zo- 
stała. W takiem zapomnieniu przeszło bliz- 
ko 6 tygodni. 

Nagle 1 sierpnia zjawia się Skórnicki w 
ekspedycyi i żąda powtórnie wydania to- 
warów podług listu frachtowego, oświad- 
czając, że ich dotychczas jeszczę nie ode- 
brał. Wskutek tego Zommer zmuszony 
był zapłacić w kasie należność za Skórnie- 
kiego w kwocie 465 r.77 k. i jednocześnie 
doniósł o całem zajściu sędziemu śledczemu. 

W charakterze świadków do tej sprawy 
wezwano i zbadano pod przysięgą na po- 
siedzeniu sądowem 15 osób, z których naj- 
większe znaczenie oprócz poszkodowanego 
Zommera miało zeznanie furmana Haze, któ- 
ry przewoził ów towar do magazynu Skór- 
nickiego; tragarza kolejowego Sucharzew- 
skiego, który pomagał wynosić takowy ny 
furmankę; Kałużyńskiego, który był obeen- 
przy prośbie Skórniekiego o wydanie to- 
waru i stwierdził również, że Skóruicki przy« 
rzekł Zommerowi natychmiast wnieść do 
kasy należną sumę; wreszcie Gebla zawia- 
dowcy stacyi towarowej, do którego naj- 
pierw zwrócił się Skórnicki z urzędowem 
oznajmieniem o zaginionym towarze. 

Podprokurator Jachimowski popierał akt 
oskarzenia i domagał się kary za oszustwo, 
przewidziane art. 1666 Kod. Kur. Obroń- 
ca oskarżonego adw. przys. Lewy, starał 
się wykazać w czynie Skórnickiego brak 
wszelkich charakterystycznych cech oszu- 
stwa, przewidzianego Kod. Kar. Wreszcie 
adw. przys. Blinstrub, popierający powódz- 
two cywilne ze strony poszkodowanego 
Zommera w dwukrotnem przemówieniu tre- 
ściwie lecz przekonywająco odparł wszy- 
stkie wnioski obrony i starał się wykazać 
winę podsądnego i zasadę wniesionega po- 
wództwa cywilnego w ilości 465 ra. 77 k, 

Sąd okręgowy, po półgodzinnej naradzie 
wygłosił wyrok skazujący Rubina Skórni- 
ckiego z artyk. 1665, 1666 i 31 art. Kod. 
Karn. na pozbawienie wszystkich szczegól- 
nych praw i przywilejów i oddanie do rot 
aresztanckich na półtora roku. Akcyję oy- 
wilną w ilości 465 rs. 77 kop. na korzyść 
Franciszka Zommera od obwinionego Skór- 
nickiego zasądził. 

Skóraicki po ogłoszeniu wyroku natych- 
miast został aresztowany i osadzony w wię= 
zieniu tutejszem, 


Mowa Jana Ząbskiego 


wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 
r. 1555. 


(d, c. patrz w M 31). 


Afryka ten cios uczuła najmocniej a szczę- 
ściem— że stolicę zasiadł Kartagińską ozło- 
wiek, który po ludzku powiedział: „Gdyby 
w Ewangieliej było prawo twarde dla na- 
tury ludzkiej, tedy bym jej niesłachał. Nie 
znam w papieżu władzy, ścieśniającej wol- 
ość przyrodzenia, albo krzywdzącej wła- 
dze Ewangieliej, tak związanej z naturą”. 
Padryarcha Grecki, zwoławszy duchowień- 
stwo Azyi, tak do nich mówił: „Kapłani, 
miejcie boskiego ducha, ale ciało ludzkie, 
Jesteście ojcami w religii, bądźcież w na- 
turze, a niesłuchajcie tego namiestnika, któ- 
ry źle używa władzy sobie powierzonej”. 

Taki to był Miłościwy Panie, głos wolno- 
ści, głos bezpiecznego rozumu. Ale Henryk 
V, wziąwszy berło od Kaliksta, dał mu 
miecz, na obronę dzikiego prawa. Powstał 
papież, a rzucając nieustanne pioruny klą- 
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tew, poświęcał miecze rozlewające krew 
kapłanów, za to—że się czuli być ludźmi. 
Taki to był opłakany stan kościoła—prze- 
moc wygórowała, a jeżeli się kapłan odez- 
wał z prawem człowieka, głos ten rozumu 
i serca karano jak zbrodnię. Wyłączywszy 
kapłanów z liczby katolików, wyłączono 
ich i z liczby żyjących. Otóż N. Stany, 
odmalowałem wam dobrze znanego prawo- 
dawcę, przypatrzmyż się teraz: jakie to 
jego prawo ? 

Ktoż lepiej może nad rzemieślnika znać 
jego robotę? Któż stawiać może gma- 
chy, sam czas przeżyć mające, kiedy sam 
chaty ulepić niepotrafi? Któż może popra- 
wiać dzieło, którego nawet zdaleka niezna? 
A przecież gorzko wspomnieć: że stworze- 
nie poprawiło Stwórcę, bo ukazujące stan 
doskonałości mniemanej, właśnie jakby wa- 
dy odkryła w naturze człowieka, którego 
Bóg podobnym sobie uczynił, Wszystko 
cokolwiek można było rozkazać ludziom, 
rozkazał Bóg, swemi albo proroków ustą- 
mi, Bezżeństwa nietylko nieustanawiał, 
lecz go wyraźnie zakazał. Zastanówcie się 
tylko N. Stany, krótką uwagą za dowoda= 
mi za bezżeństwem, które pozoru nawet 
nie mają. Oto powiadają—że ślubujący czy- 
stość, więcej zasługują, niż wstępujący w 
małżeństwo. Ale radbym wiedział: zkąd tę 
pewność wyciągnęli? Nie z natury człowie- 
ka, ani z woli Boga,—a to jest źródłem 
praw wszelkich. Jeżeli więc bezżeństwo 
jest lepsze, któż nie porzuci dobrego, ażeby 
lepsze osiągnął ? Jeżeli więcej zasługuje— 
któż po znaczniejszą nie przyjdzie nagrodę. 
Pragnieniom serca ludzkiego nie masz koń- 
ca! Ubiegają się wszyscy stopniami do na- 
bycia zdrowia, majątku i starzy pójdą w 
rzeczach wszystkich podobnym sposobem, a 
któż im zabroni szukać lepszego? Bezżeń- 
stwo ma być cnotą — ale wszystkich cnót 
nasiona, widzimy w naturae człowieka, któ- 
re rosną, mniej więcej w miarę wychowa- 
nia — w tym miłosierdzie, w owym apra- 
wiedliwość, w jednym męztwo, w densim 
roztropność, a każdy, ilu ma wstrętu do 
zbrodni, tyle mu skłonności ku cnocie, Ale 
niech mi ktr powie, zucząwszy od pier- 
wszego człowieka, aż do ostatniego, naro- 
dzić się mającego, jeżeli w owym szeregu 
rodzaju ludzkiego, było tak szezególne 
stworzenie, żeby czuło skłonność do bez- 
żeństwa? Nie masz więc w naturze tej u- 
rojonej cnoty, a zatem, to, z żadnego wzglę- 
du, dobrem być nie może. 

Z takich to powodów, sprawcy bezżeń- 
stwa, skrzywdzili społeczność. Zabobon, pod 
pozorem religii, chciał wyperswadować lu- 
dziom, żeby, idąc drogą doskonałego ży- 
cia, wszystko porzucili dla Boga; aby u- 
twierdził omamione pospólstwo, potępił stan 
małżeński, Lud, ktorego nowość zawsze 
uderza, biegał jak za świętymi; wierzył że 
pozbawieni wszystkich rozkoszy wynieśli 
się nad ludzi, a zatem oudotworcami być 
mogą. A. on prorok Kwangeliej „człowiek, 
opuści ojca i matkę i pójdzie za żoną” 
uważany był nakształt słów próżno brzmią- 
cych. SŚlubować rzeczy Bogu niepodobne, 
albo trudne do wykonania, jest żyć w u- 
stawicznej bojaźni, a tak nierozmyślne dzie- 
ło czy może mieć zasługę? Bezżeństwo jest 
niegodziwe w człowieku, w człowieku pry- 
watnym, jako członku towarzystwa; jakże 
może być szanowane w księdzu, który 
równie do wszystkich praw i swobód na- 
leży? Małżeństwo jest stanem łaski—laska 
ludziom daje zasługi, odbierać więc ludziom 
stan łaski, jestto ogałacać ich z sposobności 
zasługi, —i to jest rzeczą niegodziwą, 60 
łatwo mądrość wasza osądzi, (d. c. n.) 


ROZMAITOŚCI. 


— „Pierwsza rewia psów”, pisze złośliwie 
w „Matin” Aurelian Scholl z zę projektu zacią- 
gnięcia w Niemczech i psów do służby wojskowej, 
odbędzie się w połowie r. b. Trzydzieści tysięcy 


psów, uzbrojonych od głowy do ogona, będzie defilo- | c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 


wało przed generałem, Udział w tym przeplądzia 
woźmie dwa pułki pudlów, jeden batalion 2-go puł- 


3 


ku buldogów pieszych, trzy bataliony wyżłów i dru- 
gi pułk mopsów, 

Po skończonych latach siedmiu, wszystkie psy za- 
liczone zostauą do landwery. Obroża stanowi ich 
mundur. Psy posiadające ogony zwinięte w trąbkę, 
będą przeznaczone do muzyki. Sztab zajmuje się 
obeenie kwestyją mobilizacyi psiego kontyngensn. 
Na granicę dostawiać go będą specyjalne furgony. 

W Strasburgu stanie załogą korpus złożony £ 
6,000 newfundlandow; do Metzu przybyło juž 3,000 
dogów duńskich, 

W celu uniknięciv możliwego pomięszania rang, 
postanowiono dla czworonożuej siły zbrojnej ufando- 
wać osobny order „psiej zasługi”, w kształcie me- 
dalu, zawieszonego przy obroży na niebieskiej wstąź- 
ca z żółtą wypustką, Po jednej stronie medalu wyo- 
brażoną jest kość od kotleta na tle z czerwonej emalii. 

W dalszym ciągo, zapewnia p. Seholl, intendentara 
niemiecka organizuje korpus kaczek, które maja być 
tem w niemczech, czem gołębie pocztowe są we Fran- 
cyi. „Korpus kaczek—-pisze w końcu—jest w toku 
formaocyi. Werbuuck odbywa Bię na całej przestrze- 
ni terytoryjum niemieckiego, podoficerowie zaś otrzy- 
mają potrzebue do uczenia ich wykształcenia w biu- 
rach redakcyj „Post” i „Kólnisgche Zeitung“, która 
są, jak wiadomo, najlepszemi szkołami kaczek na 
kuli ziemskiej.” 

— Ostrożność w czasie burzy. W polu 
na wolnem miejscu, w czasie nawałuicy, unikać 
należy chronienia się pod pojedyńczo stojące drzewa, 

i niezbliżać się do wady lub bydła. Fizyk 


stogi 
Lichtenberg proponuje, aby na każdem, oddzielnie w 


polu stojącym drzewie przybito tablicę z napisem: 
„łu się ginie od pioruna”. Dalej, strzedz się należy 
stawania na punkcie najwyższym na większej pła= 
szczyżnie, poieważ w takim razie jest się najbliższym 
chmur. Na ulicach, w mieście, należy iść środkiem 
ulicy a nie pod domami. Mianowicie unikać trzeba 
takich miejsc, do których woda spływa z dachów w 
wielkich masach. W pokoju najlepiej miejsce obierać 
w samym Środkn. Unikać należy blizkości pieca, 
lustra, fórtepianu i Żelaznych sztab przy oknie, W 
sntarynąch i sklepach jest się pewniejszym aniżeli u 
góry. Okien zamykać nie trzeba, ale dobrze palący 
się ogień wygasić, 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 
Za miesiąc czerwiec 1887 r. 
a) Stan powietrza i obłoków, 

1) Średnia temperatura z miesiąca --11,70R. z doby 
najwyższa órednia-|-159, najniższa -|-8,70; najwyższa 
zZ dnia 420% najniższą z nocy -++ 30, Czerwiec 
zwazłoroczny dał śrałnią 4- 19,79 R. 

2) Barometr 748 mm, pomiędzy 743 i 754 mm, 

3) Wilgoć 82 stosuukowego nasycenia pomiędzy 
30 i 100. 

4) Wiatr zach. i odmiany 23, północ. 7 <vsehodni 
3, połudn. 3, przeważał kierunek zachodnio=północy. 

5) Dni jasnych 6, w części jasnych 16, deszcz 
18 1aży, grzmot 2 r. 

6) Ozon. Średnia z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 1,3. 
Zabarwienia mocne 1 raz, średnia 7 r. Nie zabarwiały 
się ozonoskópy podezas nocy 1 i dni 7. 

b) Stan zdrowotny. 

Ospa w dalszym ciągu — chociaż nieco rzadziej 
trafiała się błonica. Febry. zapalenia osarzeli, A. S4 
— Z ZIZI CA 


pprawozdanie z targu zbożowego: 
' Łódź dnia 2 sierpnia 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 kor- 
cy (400 czetwerti) po 8.85 rs, owsa 600 korcy po 
2.60 do 2.70 korzec. Oprócz tego sprzedano 195 
korcy gryki po 4.20 rs., i 50 korcy grochu po 6.00 
rs. korzec. Zyta na stacyję towarową nie dowie- 
ziono. Na Starym Rynku dowozy pszenicy były bar- 
dzo małe, natomiast żyta dowiezione Sporo; owsa i 
jęczmienia nie było na targu, Sprzedano: pszenicy 
70 korey po 8.80 do 8,90 rs, — żyta 600 korey (w 
tej liczbie 250 korey nowego zbioru) i płacono za 
stare Żyto po 4.65 ra„ do 4,70 rs, za nowe po 4.80 
rs. za korzec. Popyt był wogóle dobry, Sprzedano 
wszystkiego zboża 1370 korcy, („Dzien. Łódz.”) 


— Ruch pociągów drogi żelaznej 
na staoyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1887 roku. TEURS 
a) w kierunku od Warszawy|804 


|min. 


do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 | 46 | 
3 „ odehodzi| 12 | 48 ||Popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 51 || 
e ə odchodzij 9 | 59 ależ połudn 
Osobowy (8 klasy) przych.| 3 | 27 A 
~ > vdchodzi|j 3 | 87 |po południu 
6) w kierunku od Granicy do | 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 |lpo półaocy 
4 „ odchodzi) 2 ! 47 f 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 57 ja południu 
v „ Odehodzij 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 12 ||po południu 
4 „ odchodzij 1 | 24 
Wychodzi z Piotrkowaj 6 | — | rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 5 wieczorem 
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NAUCZYCIEL SZKOŁY 


4-0 klasowej 


męzkiej w „Petrokowie” 
J. LAMPARSKI przyjmuje po 
wakacyjach mezni tejże szkoły 
ns stancyję. Zapewnia sie troskliwą 
opieka i pomoc w nankach. (0—10) 


Nanczyciel doświadczony 


pedagog, może wyjechać na wieś dla 

przyspasabiania nuezniów do szkół, — 

Adres: Sławków (Poste restante). 
(2— 1) 


NAUCZYCIELKA | 


z patentem 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


posiadająca w wysokim stopniu muzykę 
i języki obce, pragnie umieścić się na 
wsi. Wiadomość w księgarni W-go 
Jędrzejewicza. 

Tamże powziąć można wiadomość o 


lekcyjach muzyki i języków a 
ndziejanych w mieście. (3—1) 


(R. i Fr 7237.) (5—1) 


n_ 


Korzec węgli kamiennych 
grnbych 240 QQ, . . . 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) , s a sa 83 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w  kosząch  półkorcowych 
wagi 150 g3 (13—13) 


Włodzimierza Mim 


Wynajem Pojazdów 
Dom W-go Bea k do 


„ 85 k, 


„GGUDRONI TL”? 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłówem, otrzymał 


LIST POCH WALON SZ 
jedyną nagrodę dla tego dzial przeznaczoną. kiszCczy raz na zawsze 
„grzyb drzewny i zabezpiecza nowe budynki od takowego. 
Osuzza wilgotne mieszkania. 
Świadectwa 10-cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj- 
mniej po 3:ch letniem wyprobowaniu); z tych niektóre wymieniam: 
W.W: Cholewiński notaryjusz Siimno.— Dubeltowiez Inżenier War- 
szawa,—Jełowieki wł. ziemski, Ożenin —Jaworuwski wł, d. Bogusła- 
wice, — Jaworowski wł. z. Trębki, — Kopelman- fabr. kul, Modlin,— 
Leo, Red. Gaz, Polskiej, —X. Morzejewski prob, par. Lipowiec, — Rak- 
szanin generałowa, Grodzisk, — Rudnieki wł, z. Szawelski Inżenier, 
Mława,—Tabęcki wł, z. Dłutowo. 
informacyje bezplatne. —Agentów poszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy = 


R5059—(10—9) Kantor w Hotelu Angielskim w Warszawie. E 
pó h Karety, Powozy, Bryki, Konie 


RRS ARRERA S ; 
i Tramwaj na spacery. 


o e p EJ eE E aa 
Pewny środek XIX-go wieku —Gwarancja długoletnia Fabryka wszelkich wyrobów 


CAFOR" Rzeżbiarsko- Kamieniarskich 


a RZĄSZ YA e Piiaskowca 
« AzFay EA > MARMU GRAN 
Wynalazek inżyniera-technologa Rittera. Bi ską ie 
Osuszą WILGÓĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz ntrwalając WŁ Karbowskiego 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kit- £ s OW, F 
i LE à, UKA takowe od EEMI A pękania, gnicia, grzybka; priy Om eatit Katolickim w 1 or 
dezynfektuje stajnie, obory i t. p.i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ vroz- -| (4—4) 
wmaitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku służąc do zaprawiania Młoda b 
podłóg; -tańszy od tejże o 50%. „Ekssikator” sprzedaje się w Głównej Ajenturze 0850 a 
va gub. petrokowską, w ksiegarni „M. Bawicz™ w Petrokowie: tamże otrzy- | która świeżo ukończyła 6 klas na je- 
mać można bezpłatnie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie „Ekssi- | gnej z pierwszorzędnych pensyi w War: 
katora” w jężyku polskim i rosyjskiin. Ajentura główna podejmuje się osuszania | szawie pragnie poświęci* 2 do 3 godzin 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cena ch warszawskich. —Poszukuję ajen- | dziennie na lekcyje lub korepetycyje 
tów w miastach powiatowych gub, petrokowskiej. (0—17) | wzamian za stół mieszkanie i niewielkie 
wynagrodzenie, Wiadomość u W-nych 


z Z w c 
a z| a st ir 
Krzywickich. (0—5) 
D-or Michałowskij Z powodu wyjazdu (semsa e 
złożono w księgarni M. Rawicz z |ANEĘP" Do dzisiejszego numeru 
przeprowadził się do domujBitljoteki prywatnej A ty różnej dołącza się arkusz 6 powieści 
kiego nad iY nine dagiti, do prte” |p t Zwankłey! przes Beny- 
W-go Gołembowskiego najdania za połowę g 4|ka Gróville w przekładzie E 


Ą domość o meblach, lustrach i t. d. do Aż: 
przeciwko Poczty. (3—3) |sprzedania. i (8—2) | Dobrzańskiej. 


M APTEKI 


R. Świeściakowskiego w Wieluniu po- 


trzebny UCZEŃ do praktyki. (5—3) 


GŁÓWNY SKŁAD 
Maszyn do pończoc 


i Maszyn do szycia 


dające stały i korzystny zarobek. 
Pojedyńcze części wszel= 
kich systemów maszyn. 
Ra rozpiaty przy stosowej 
gwarancji, 


SX) a a u 4 
AESZYWAG AW EANAN 


K 


N. 
m 
z 


aa 


BSE 


w HMarszawie 
Mazowiecka 16. 


nagrodzony medalami 
na wystawach krajo” 
(R. 6271) 


wych. (7—6) 


Magazyn strojów damskich 
J.ROWALSRIEJ 


przeniesiony został z Hotelu W-go 
Karlińskiego do domu W-go Olszew- 
skiego na tejże ulicy „Petersburskiej* 


nie dochodząc Ogrodu przy Kolei. (3—2) 
Do sprzedaży z wolnej ręki lub 
wydzierzawienia w kaźdym czasie 


Folwark włók 14), 


z Inwentarzem żywym i martwym o 3 
wiorsty od stacyi Rogów drogi żolaz- 
nej a o miedzę z gruntami miasta po- 
wiatowego Brzezin, Wiadomość u Re- 
jenta w Brzezinach. (132—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


J[oeBo1CH0 liemsypum, W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— A zatem to gwałtowne wstrząśnienie, którego 
doznał, to wzruszenie rozkoszne, które go opanowało, 
to pragnienie wejrzenia, uśmiechu Kati—to była mi- 
łość? —A zatem i ta nienawiść jegó, ta niechęć, to o- 
burzenie na jej chłód—to także była miłość! 

— A więc, panie Frankley?—spytuła młoda panna. 

— Co miss Motter ?. 

— Namyśliłeś się pan? złożysz pan wizytę pani 
Alcot? 

— Zrobię wszystko, co pani rozkaże — odparł 
zdławionym głosem. 

Usta Kati zadrżały lekkim, zwycięzkim uśmie- 
chem. 

— A teraz, powiedz mi pan, cosię dzieje z mo- 
jemi schodami? — powiedziała spokojnie.— Pomimo wazel- 
kich usiłowań, nie mogę ich wprowadzić na oś główną. 

Podała mu rysunek i wyglądała: przez okno, 
podezas gdy Horacy poprawiał omyłkę, 

Jakkolwiek silnie wzruszony, Horacy w zupeł. 
ności panował nad sobą. 

— Może się domyślać uczuć moich—pomyślał — 
ale wiedzieć o nich nie będzie nigdy! 

— Gdy po skończonej lekcyi wyszedł na ulicę, 
odetchnął, jak człowiek, który nagle z dusznej atmo- 
sfery dostanie się na świeże powietrze. 

Zamiast wrócić do pracy, zaszedł do parku i 
tam, wyszukawszy cichy, spokojny zakątek, usiadł na 
ławee:». 

Tuż obok sadzawka objęta w ramę świeżej zieleni, 
ściągała krocie ptasząt do swego kryształowego prze- 
zrocza; drzewa złociły się pąkami nierozw itych liści; 
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z koleów, podała ją Frankleyowi. Czyż mógł odmówić? 
Byłoby to wprost impertynencyją. Czyż mógł nie 
spojrzeć, choćby po to, by podziękować za uprzejmość? 
Spojrzał i spotkał się z najrozkoszniejszym uśmiechem 
miss Kati. Była tak piękna i tak wdzięczna zarazem! 


— Jesteś pani bardzo dobrą szepnął. 
I jakże potem mógł jej powiedzieć, że nia chce 


jej nadal widywać ? 


— Do wtorku!=przemówiła z ponownym uśmie- 


chem. 


— Do wtorkul—odparł Horacy i odszedł. 
Gdy się znalazł na uliey z pakiem róży w ręku, 


odpiął palto i zatknął kwiat w butonierkę. Szron 
już stopniał, a śnieg zamienił się w błoto; ale niebo 
było błękitne, a powietrze pełne woni, jak na wiosnę. 


— Pojadę do Cambridge, odwiedzić poczciwego 


Bright'a — pomyślał i wsiadł do tramwaju z uczu- 
ciem, Że pogoda jest czarowna i Że on sam jest mło- 
dym, A uezucia to rozkoszne dla tych, eo je ocenić 
umieją. 


IX. 


Cambridge, położone wyżej od Bostonu i wy- 
stawione więcej na chłód, zachowało i mróz i śnieg 
dotąd. Gałęzie szkliły się jak sadzone drogiemi ka- 
mieniami, ziemia bieliła się jak puchem zasłana, We- 
golo też Frankley przeszędł kilka alei i zadzwonił do 
domku starego profesora. 

W gabinecie zastał starca w fotelu, a Elle po- 
chyloną nad tulerzem, po którym pędzel jej uwijal się 
żwawo. 

Frankley 6 
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— Przeszkadzam wam—zawołał— przepraszam! 

— Ależ broń Boże—odpart żywo Bright — ani 
mnie, ani Elli, bo jej nie przeszkadza nigdy nic. 

Nigdy i nic—potwierdziła wesoło Ella. 

Wyglądała jednak bardzo mizernie i wyda- 
wała się zmęczoną. Frankley zwrócił na to uwagę, 

— Jesteś pani bardzo blada, miss Ello, —rzekł ze 
współczuciem. 

— Dlatego zapewne, że biedna mama źle spała 
tej nocy— odrzekła. 

Horacy pomyślał, że jeżeli mama spała źle, córka 
nie spała pewnie wcale. — Chciał to powiedzieć, ale 
zatrzymał się. Czuł, że Ella nie lubi, gdy się kto 
nią zajmuje widocznie. 

— Sliezną pan ma różę— powiedziała po chwili. 

Frankley spojrzał na kwiatek i niewiedzieć cze- 
mu zmieszał się. 

— Dostałem ją—powiedział — od miss Motter, 
ponieważ ukłółem się koleem róży podczas lekeyi. 

Loika wypowiedzianego przez Horacego zdania 
pozostawiała wiele do życzenia; mimo to Ella nie py- 
tała o objaśnienie żadne. 

— Skaleczyłeś się panl—zawołała. — Bo też te 
róże mają szkaradne kolcel 

— Nie czuję już bólua—odparł Horacy. 

Skłamał, bo pod rękawiczką czuł palenie i sil- 
ny ból, jak gdyby upiór niezadowolony wysysaniem 
mózgu jego dwa razy na tydzień, przyczepił mu się 
do ręki. 

— Cóż, nie budujesz jeszcze? —zapytał go stary 
Bright życzliwie, 
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był przez nią zaszczycony bardziej uprzejmym i roz- 
koszniejszym uśmiechem. 

— Zle się pan bierzesz do rzeczy, panie Fran- 
kley—powiedziału, robiąc ruch, którym twarz swoją 
przysunęła tuż.. tuż do twarzy Horacego. — Źle się 
pan bierzesz do rzeczy—powtórzyła.— Tu, u nas, po- 
trzeba używać praktyczniejszych środków, by dojść 
do celu, a pan do niego dojdziesz niezawodnie | je- 
stem tego pewnąl 

Mówiła tak przekonywająco, że Horacy po raz 
drugi spojrzał na nią, i nie mógł już oderwać wzro- 
ku od tej pięknej twarzy, która naraz przeistoczyła 
się we wcieloną pokusę. Zdawało mu się, że w twa- 
rzy pięknej dziewczyny wyczytał dziś to, czego od 
chwili poznania napróżno w niej szukał —że wyczytał 
wzruszenie gorące, że twarz ta nagle ożywiła się u- 
ozuciem szczerem. 

— Więc pani wierzy w moją przyszłość?--za pytał. 

— Wierzę niezachwianie — odparła, nie patrząc 
już na niego. 

Dreszcz rozkoszy przebiegł całą istotą Frankleya, 
i w umyśle jego zapanowała nagła jasność, jakby po 
odkryciu wielkiej prawdy, Uczuł się naraz tak 
wielkim, silnym i szlachetnym, jak uczucie, które nim 
zawładnęło. 

— Kocham ją |-—pomyślał. 

Olśniony, wzruszony i zdumiony tą myślą, oparł 
głowę na obu rękach i pochylił się nad rysunkiem; 
jednocześnie spojrzał w głąb istoty własnej. 

Kati tymozasem rysowała dalej ze zwykłym spo- 
kojem. 


